
(Dalszy ciąg Wiadomości Polskich.)

W ia d o m o ś c i  ze  W s c h o d u .

Od przedn ich  stra ży  na D obrudź*

Siódmego Lutego odebraliśmy trzechm iesięczną płacę ; 600 kompletnych ubiorów 
nowych nam wiozę. 12go Lutego nasz pułk  miał 70 chorych i kilku zm arłych ; ale 
duch dobry zawsze naszą wiarę kozaczą ożywia, chociaż dnie na koniu a nocy na 
czatach pędziemy. Na gwałt nam ludzi potrzeba do zapełnienia ubytku przez bitwy 
i choroby ; czekamy niecierpliw ie jeńców  ze S tam bułu. Z żalein więc dowiadujemy 
się że tam między wami dyplom atyzują, politykują, dyskutują, broszurują, a żaden 

nie śpieszy się zajrzeć Moskwie w oczy, dopóki mu korpusów ktoś nieuagrom adzi. 
M ytu  dzień i noc i o głodzie i o chłodzie z lancą czy szablą w ręk u , robimy co Bóg 
zsyła lub dozwoli, a ci zbawcy ludów, od Stam bułu do Paryża i Londynu, czernią 
nas, k rytykują i zaledwie ktoś czasem zawoła, brawo K o zak i! bravi Polachi avau- 
t i ! . . . .  Ey panowie, módlmy się a bijmy, tak nam tu  codzień Sadyk Basza powtarza.
I  doprawdy, ci na kolanach, ci na dywauach, modlą się i jak  trzeba, biją się.

2Qgo b. m. już  tu  i pierwiosnki błyszczały po stepach, ale je  nam  śnieg z a k ry ł; 
obozujemy w ruinach wsi kozackich: bułgarskich Moskale nie tk n ę li; pelemy ognie, 
pieczemy barany, lub ryż prażem y, jak  się tra fi; śpiewy o Mazepie lub Zaporożu 
rozlegają się po stepach. T u Polak, tam  Kozaic, Bułgar lub Bośniak, żyją ju ż  jalc 
b rac ia ; stworzyli sobie jakiś piąty oryginalny język, któryby sama paryska A kade­

mia aprobow ała,i mają ju ż , jak  to Francuzi nazywają, du chic, k tóry ju ż  u nich 
wiecznie pozostanie. Jak  tylko wyłowiliśmy moskiewskich stronników , a k ilku  w ój­
tów odesłaliśmy po zapłatę za usługi Moskwie, do Szumli, wszystko spokojne, posłu­
szne, a nawet weselsze w mieszkańcach. —  26go drapuęło nam trzech m adjarów , 
jeden  młody kozak i jeden  galieyanin, z przyczyny że czasem i po trzy miesiące na 
żołd musimy czekać. Z końm i zbrojno przebierali się pod wodzą Polaka do Dunaju 
i do Moskali. Szwadron bułgarski wystał za niemi pogoń, dopęclził, otoczył, roz­
broił i przyprowadził. Sąd wojenny skazał wszystkich na śm ierć, bo to w  obec n ie ­
przyjaciela i do niego była ucieczka. Sadyk Basza posła! innych w kajdany a n a ­
czelnego wodza kazał rozstrzelać, bo Polak większćj zbrodni popełnić nie może jak  
własnych braci zdradzić. Kom endanci tureccy co sotnią Garczyńskiego odbiegli 
i poświęcili, są także pod sądem wojennym w Szumli. Nasz skrom ny korpusik  d o ­
starczył ju ż  12 oficerów T urkom  i sprzymierzonym ; tak tu  cenią ■ :h znajomość 
służby polowćj, obozowej, szańcowania się, kiedy przytetn oddają niezaprzeczone 
Wszędzie usługi, przez znajomość k ra ju , języków  i wojny właściwej tym okoucoin. 
Między iunem i, Jerzm anow ski inżynier, Lange, Ostoja, K reczulesko, użyci do fo r- 
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tyflkacyi w Eupatoryi. A to znamienite pokazanie się Igo  pułku Kozaków na linii 
bojowej i w ciągłej w oDec nieprzyjaciela czujności i karności, posłużyło też d ru ­
giem u pnłkow i, ż e ju ż  przyszedł do zasłużonego dobrze im ienia, k tó re  znają i wojsk® 
i państwa sprzym ierzone, tylko swoi zatykają na to uszy.

12 M arca, S ta m b u ł. — Podpułkow nik Przew łocki ustąpił z prawdziwą szlache­
tnością kom endy 2gc pułku Kozaków dzielnemu p. pułk. S lubickiem u, jako zasłu­
żonem u i doświadrzeńszemu od siebie, a sam chce posłużyć w E upatoryi i nabyć 
czego mu się zdaje że jeszcze nie posiada, to jest, wprawy do dowodzenia pułkiem  
w boju. Powiózł on dla Sadyka Baszy A9 pierwszych polskich jeńców  jak  tego sobie 
sami życzyli, i odtąd wszyscy sprzym ierzeni oddawać będą wszystkich k tó rzy  się do 
służby kozackiej podadzą, czy zbiegów, czy jeńców. Ale o czem mato kto wie, zro­
bili to  oni mimo pogróżek i klątwy. Jak  to najsprzeczniejsze na pozór z sobą żywioły 
podaje sobie ręce i tu  i u was na zachodzie, aby polskie usiłowania ohydzać i niw e­
czyć ! W rócił tu tak że iR u stem  Bej, orm ianin udający się w Paryżu za Czerkiesa, 
oskarżony i ścigany przez swych rodaków a nawet Biskupa, za straszne gwałty i 
zdzierstw a jak ich  się w Azyi dopuścił, —  a już go tu  chciano za Polaka przedsawiać.

A n g l i a .

POSIEDZENIE IZBY NIŻSZfij W  ANGLII 20 MARCA 1855 R.

L ord W illiam Graham zapytał czyli to  praw da że Ambasador Austryacki żądał od 
Lorda Clarendon wyjaśnienia słów użytych jakoby przez Członka Rządu « że  z a ła ­
tw ić  kw esty ią  W schodnia w  sposób zadaw aln ia jący byłoby niepodobieństwem  bez 
w skrzeszen ia  W ęgier i P o lsk i ? » Lord Palm erston odpow iedział: « T ak  Rząd A u ­

stryacki, jako  też i wszyscy interesow ani wiedzą że Rząd angielski uważałby za 
wielkie nieszczęście dla Europy gdyby W ęgry zostały oderw ane od Austryi. —  Co się 
tycze Po lsk i— (w tśm  miejscu śm iech w Izbie powstał tak z powodu zatrzymania 
się Lorda Palm erstona, jako  też wymówienia lego wyrazu w sposób niedający się 
opisać (inexpressible m anner), kontynuow ał dalej. Co się tycze Polski niewaham 

się objawić opinią mą osobistą, ze Królestwo Polskie, w położeniu swem obecnem 
i  okolicznościach, ma ttozór grożący Niemcom , lecz czyli ono jes t im  niebezpie- 
cznem , i czyli nienależaioby zrobić jakiej zmiany korzystniejszej dla ich interesów , 
zależeć to  musi całkiem  od widoków samychże Niemiec. To tylko jest pew nem , że 
w układach toczących się teraz w W iedniu a prowadzonych tam że zgodnie z Rządem 
francuzkim , żadnego n.em a w arunku tyczącego się wskrzeszenia Polski. Układy te 
opierają się dotąd na czterech punktach  zasadniczych, tyle już razy publikuwanych 
i znanych każdem u. Dwie wszakże władze zjednoczone (zapewne Anglia i Francya) 
zawarowaiy some punkta te rozszerzyć i zgodne z przysziem bezpieczeństwem E u - 

h w arunki, stosownie do okoliczności i wypadków wojny, jeżeli 
zerwanie układów  obecnych nastąpią. »

U dodać
'W łóką dalsz* a
T - .vV]łiAv
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M E E T I N G I  ZA P O L S K Ą .

M eeting w  M anchester.

Z jednych powodów, ale nie w jednych celach, dwa się naraz odbyły zgrom a­
dzenia publiczne w słynnej stolicy przem ysłu handlowego Anglii w mieście (Manches­
te r  : jedno , za prowadzeniem daiszem wojny w interesach Polski, w  dniu 5 Marca, 
w Sali m iejskiej; drugie zaraz nazajutrz, w in n ć j części miasta, za pokojem , przez 
T o w arzys tw o  tak zwane P okoju ,  którego rzecznikam i najglośniejszemi są, zawołani 
przyjaciele moskali, P. Cobden, i Q uaker, P. B ringht. Ten ostatni tw ierdził na 
swoiem żebranin  najwyraźniej, że ministerstw o Lorda Palm erstona w niczem się 
nieróżniło od m inisterstwa Lorda Aberdenna, bo jak  to z ust samego L orda Palm er­
stona miai słyszeć, jedno i drugie było za pokojem, z tę tylko może dla Anglii 
różnic? źe lud angielski prędzej przyjm ie pokój z rąk  Lorda Palm erstona o którym  
ma wyobrażenie że jes t za wojną, jak  z rąk  Lorda Aberdeena o k tórym  wiedział że 
jest za pokojem. Być to m oże; ale, P. Bright zdaje się zapomniał, że M inistrowie 
w Anglii są wypływem w oli narodow ćj; że ta wola narodowa, dziś upominająca się 
za Polską, składa podatki na wojnę, w pieniędzach i ludziach, na skalę o lbrzym ią: 
że będzie chcia ła; jak  to ju z  głośi w tych licznych m eetingach i aż w Izbach P arla - 
m entarskich w naagrodę swych ofiar niezliczonych, podjętych przecie w myśli 
otrzymania rezultatu odpowiedniego nakładow i, widzi Polskę daw ną niepodległą, 
jako tam ę, postanowioną na pograniczu m ocarstw a k tóre  siły połączone E uropy 
obalić usiłują i obalić muszą a odgrodzić Polską od Europy. Posłuchajm y więc, jeżeli 
nie w tym duchu  powiedziane są wszystkie mowy za Polską na Zgromadzeniu 
w M anchester, mimo wszystkie wrzeszczenia P. Brighta za niegodnym pokojem.

W  niebytności Mayora, który  m iał prezydować a który ciężko i obłożnie zacho­
rował na wniosek wielebnego doktora Vaughan powołano do krzesła naczelnego 
bogatego kupca M anchesterskiego, pana W il l ia m a  M a r t i n , mającego składy swe 
w mieście, a mieszkanie blisko o mile polską za miastem : co robiło że nienajskorzćj 
przyjmował dostojeństwo pod noc na niego spadłe, a zgromadzenie było wieczorne.

Pierwsza uchw ała, wniesiona przez P .  J a m e s  As p in a ^ l  T u r n e t , w y ra ża  u w ie l­
bienie d la  p a tryo ty zm u  i  odw agi P o laków , ośw iadcza w spółczucie  d la  ich cier­
pień., i g łosi że  nalegać po trzeba  na to żeby  gabinety europejskie prow adzące  
dziś  in teresa  św ia ta  nie p rzep o m n ia ły  sp ra w y polskiej. P . T n rn e r dalćj, w  m o­
wie swojej, w ynnrzał że podziela serdecznie uczucia P. Żaby, iczłonKów T o w a rzy ­
stw a  P rzy ja c ió ł P o lsk i k tóre P. Żaba reprezentow ał. W yglądamy szczerze pokoju , 
mówił następnie, wieleśmy już  od wojny ucierpieli, i jeszcze ucierp iem y; ale, 
mam nadzieję że w sprawie stusznćj szlachetnie i mężnie wytrwamy —  (huczne ok la­
ski) ; a jeżeli negocyacie taki obrót wezmą że będzie można Polszczę przywrócić 
dawne jć j stanowisko, każdy z tu  przytom nych, przekonany jestem , cieszyłby się
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widzgc na nowo Polskę stojgcg jako  zapora świata zachodniego preciwko nawałowi 
barbarzyństw a wschodniego.

Uchwalę popierał P. Absalom  W atkins . Ten tw ierdził że śm ierć Cesarza rossyj- 
skiego niezmieniła bynajmiej systematn polityki m oskiew skićj; że chcgc pokój otrzy­
m ać, trzeba dum ę rossyjskę ukrócić, że, zatem , wojnę popierać należy wszystkiemi 
siłami. Już  zaś skuteczniejszej tamy przeciw Rossyi postawić nie można jak  przy- 
wracajgc Mocarstwo Polskie, czemuż więc sprzymierzeńcy o tern dolgd nie pomy • 
ślpli? (Oklaski).

W ielebny Doktor Vaughan, wnosił aby zgrom adzenie przyjęło następujgcg p e ti-  
cig, zwięzłg, a gruntow ng.

DO LORDÓW DUCHOWNYCH I ŚWIECKICH ZŁĄCZONEGO KRÓLESTWA W1EL- 
KIŻJ BRYTANII I IRLANDII W  PARLAMENT ZGROMADZONYCH.

U E T IC IA  M IE SZKAŃCÓW  GR OD U M A N C H E S T E R S K IE G O .

Peticionariusze wasi pokornie przedstawiaj? waszej w ielce dostojnćj Izbie że R ossia, 
jak  to dośw iadczenie przeszłoroczne pokazało, nagrom adziła m nóstw o zapasów w ojen­
nych w portach i po fortecach, na Morzu Czarnem i Baltyekićm , co n ie jest zgodne z b e-  

spieczeństw em  i n iepodległości? państw sąsiednich, a jest dow odem  zaborczych zam iarów , 
groźnych nietyiko obecnej ale i przyszłej spokojności Europy. Że ziem ie zabrane przez 

Rossią na przyległych  kiajaeh od  1 772 , w iększe są co do obszaru i w ażności, niż całę  

jćj państwo które posiadała przed tą e p o k ą ; i że  każaa cząstka tych ogrom nych naby­
tków  wydartycn na Polszczę, Szw ecii, Turcii i Persii dokonała się w brew i na szkodę  

in teresów  W ielkiej B rytanii. Ze Rossia. zabraniem  najw ażniejszej części dawnćj Polski, 
zdobyła ogrom ne środki pod w zględem  w ojsk ow ym , ow e żyżne plaszczyny na których  

rośnie prawie w szystkie zboże które się w yw ozi na Zachód ; swą liczną i bitną ludność J 
z pozycyią zasłoniętą rzekam i, bagnam i, i fortecam i p ierw szego rzędu; położoną w sa­
m ym  środku Europy, i pozwalającą Iłossii w p ływ ać przew ażnie na Dwory N iem iec, Szw e­
cii i T u r c ii; i że , w  m niem aniu łudzi zdolnych o tćm sądzić, żadDe traktaty niepotrafią  
zabespieczyć stałego pokoju Europie, jeżeli Polska nie pow róci na dawne sw oje stanow i­
sko i n iebędzie wolną od wszeikićj kontroli rossyjskićj. — W asi peiieionaryusze pokornie  

przedstawiają W aszćj w ielce dostojnćj Izbie że przeszło 100 ,000  żołn ierzy  polskich, sk ła ­

dających w iększa część wojska rossyjskiego, z których ręki tyle poddanych Jej K rólew­
skiej Mości Królowćj naszej życie straciło, w  szeregach nieprzyjaciół naszych służą  

z. przym usu. Że gw ałtow n e uprowadzenie m łodzieży polskićj w od leg łe  strony Rossyi, 
i  tam w cielen ie ich do służby wojskowćj na lal dw adzieścia i p ięć, z którćj ledw ie kiedy  
który wraca, jest jednym  z ow ych licznych aktów przem ocy które panow anie rządu  

rossyjskiego robią nienaw istnćm  i m eznośnćm  dla każdćj polskićj rod zin y; i że przyjęcie 

przez Mocarstwa Zachodnie polityki któraby obiecała Polakom  w yzw olen ie z pod tdj 
słu żb y , paraliżowałoby wojska rossyjskic. Że sprzym ierzeńce polscy pom agaliby nam  
z zapałem  w w ojnie, m ajęcćj za cel zam knięcie państw a carów w jego dawnych grani­
cach a w rócenie Królestwa Polskiego; i p osłużyłoby najsilniej Europie do otrzym ania  

m aterialnej gwarancii przeciw ko wystaw ieniu się oa taką konieczność jak wojna dzisiej­
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sza, która tyle dręczy w tśj chw ili w szystkich w iernych poddanych Jćj Królewrkićj 

Mości. Że tylko w zm ocnien iem  państw ościennych, a okrojeniem  posiadłości rossyjskich, 
m ożna będzie stale i skutecznie osłab ić s iłę  napastny Itossii, i otrzym ać pokój przyzw oity  

i pew ny. Przeto pokornie błagam y, aby W asza w ie lce  dostojna Izba zaniosła adres do 
Tronu, pruszęcy aby pod aw szy wojnę w  spraw ie słuszności przeciw  ciem ięstw u , równą  
laskę okazano P olszczę co Turcii, a tćm  bardzićj że m am y na m ocy traktatu W iedeń­
sk iego , praw o opiekuństw a nad narodem  polsk im . —  A w asi pelicionariusze m odlić się  
zaw sze będę, i t. d.

Doktor V \ u g h a n  objawił że P . Żaba znajduje się na zgromadzeniu z ręk i T o w a ­
rzy s tw a  Londyńskiego P rzy ja c ió ł P o lski, którego Lord Dudley S tnart był dotąd 
Prezesem , dziś zastąpiony przez Lorda H arrow by. Towarzystw o, oprócz Lorda 
Shaftesbury, mieściło wiele jeszcze innych osób znanych ze swego sprzyjania wol­
ności powszechnej w rzeczach politycznych i religijnych. Gdym wszedł na to Zgro­
madzenie, m ów ił dalćj D oktor Y aughan, oddano m i do ryk pismo, wyzywające 
mię żebym dał zdanie o słnszności lub niesłuszności wojny dzisiejszej. Nie mam 
najmniejszego w strętu  wyjawić co myślę, (rzęsiste oklaski) N ajniezawodntej, gdyby 
wojna ta była niesprawiedliwy, zaledwieby nam przystało gadać o sprawiedliwości 
dla Polski, (słuchajcie, słuchajcie). P rzekonanie wasze jes t że wojna jes t słuszny, 
i że w słuszności tćj objyć należy nietylko T urc ię  ale i Pmskę. (słuchajcie, słuchaj­
cie. ) Miałbym sobie do w yrzucenia, gdyoym się wahał wyłnszczyć, w M anchester, 
lub gdziekolwiek być, lub przedkim kolw iek, powody które mnie przekonywajy że 
wojna jes t spraw iedliw y; że wojny tej Anglia nie szukała ; że wojny tćj byłaby c h ę ­
tnie Anglia un iknęła ; ale, że to  wojna do której Angliy Opatrzność sam a powiodła, 
i potrzeha nam  w nićj rozwinyć cały odwagę, cały jędrność i cały m ydrość,na jakie  
nas stać może. Błędem jes t wielkim m niem ać że wojna ta wypadła przypadkiem . 
Żodnego tu  w niej przypadku niem a. Płytka tylko filozofia utrzym yw ać może że 
wielkie wypadki kiedykolwiek iść mogy z m ałych przyczyn, (słuchajcie, słuchajcie). 
T u , Dokt. Yanghan przebiegł cały bieg wypadków poczywszy od negocyacyi p ier­
wiastkowych, aż do sprawy Sinopskićj. I  dalćj prowadził. Gdyby Rzyd angielski, 
świadomy dokładnie, od samego poczytkn, stanu rzeczy, jak  się z dokum entów  
ogłoszonych pokazało, w tedy kiedy Xiyże Menszikoff wystypił ze swemi pretensjam i, 
rzekł był do Gabinetu T u reck ieg o : « nie niićj w podejrzeniu Gabinetu petersbur­

skiego—  przystali na wszystko czego zażada —  i, ponieważ Cesarz rosyjski powiada 
że niemyśli bynajm nićj nadw erężać niepodległości tu reck ić j, wierz m u że nie my­
śli. » gdyby Rząd rasz , świadomy ■■zeczy, w yrzekł takie słowa, zasłużyłby na za­
skarżenie o zdradę Stanu, (huczne oklaski). Po rozważnćm i pilnćm rozebraniu 
korespondencii i całćj sprawy powiedzieć, że Rzydy, angielski i francuzki, zasłużyły 
na naganę za to że wojnę wydały, byłoby to samo co powiedzieć, żejlen kto złodzieja 
nocnego odpędza od dom u swego, zasinguje na potępienie, a n ie ziodziaj, k tóry  roz­
bojem swoim ten opór wywołał, (głośne oklaski) a to tćm bardzićj, jeżeli widziano 
Podzieją snuiyc się długo w okolicy, podejrzanie uzbrojonego i nakoniec w dziera-
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jecego się do d o m u — zajmującego w nim dwa najpiękniejsze apartam enta i zabiera­
jącego wszystko co w nieb zualazt — i grożącego właścicielowi, jeżeli wszystkim jego 
żądaniom zadość nieuczyni, że więcej zabierze, (huczne okla.). Jeżeli się nienałoży 
hamulca na Caryzm, niem a bezpieczeństwa dla wolności europejskićj. Mówią że 
caryzm  nienm arł, że caryzm żyje ; niech to  nas nie przeraża. Jeżeli z nim  zetrzeć 
się mamy miejmyż serce nieupadte. Alboż niewiecie z historii pojedynczych osób, 
że najświetniejsze czyny ich życia właśnie były te k tóre  ich najdrożej kosztowały. 
Nigdy nasz Naród niewystąpii w  szlachetniejszym duchu  jak  do tćj walki. Dobrze 
lub  źle pomyślany, ale niesamolubny je s t ten  popęd nasz— by w esprzeć słabego 
przeciwko mocnem u — poparć wolnego i oświeconego przeciwko niewolnikom i bar­
barzyńcom. Bolejmy nad cierpieniam i znoszonemi w K rym ie i nad tem i k tóre spa­
dają na nas w dom u, ale nietraćm y nigdy z oka wielkości zadania o k tóre  idzie, 
wielkiego sporu sprawiedliwości z niesprawiedliwością. Cierpliwości, szlachetni 
Ziomkowie moi! Mężni w duszy um ieją rów nie czekać jak  działać — równie znieść 
jak  śmieć —  rów nie mieć otuchę w złą dobę jak  pomiarkowanie w chwili upajającej. 

Odrzućm y aż do cienia co nieczyste, sam olubne, podłe ! Pamiętajmy że żyjemy tylko 
na to abyśmy byli spraw iedliw i, wspaniali, szlachetni, (rzęsiste oklaski).

P ety cy ę  popartą przez P . J ó z e f a  Ad s h e a d , przyjęto z ok lask am i. N astępną  

u ch w a lę  w n o sił P. GOULD, tej t r e ś c i : że  zg i om adzen ie  p ragn ie  w yra zić  sym patią  
sw o ją  dla P o lsk i i  j e j  w ygnanych  synów , i  żeb y  uczucia w yra żo n e  w  adresie 
teraz odczy tanym  p rzy ją ć  i p rze s ła ć  X ię c iu  A dam ow i C zartorysk ie  m a aby ten  
zakom un ikow a ł j e  sw oim  W spółrodakom .

Ten adres jes t jak  n as tęp u je :

Jaśnie O świecony P anie,

Trzy w ielk ie  principia ludzkości, spraw iedliw ości i w olności, zbiegają się  razem  w  za -  

dauiu odbudowauia P olsk i, a rozwiązanie tego zadauia nabywa codziennie w iększćj w a­
żności dla interesów europejskich. Poglądam y z dopiekającym  żalem  na wypadki p rze­
sz łośc i odnoszące się do sm utnego losu Polski. Jćj rozszarpanie w  raźącćm szpetnem  

św ietle przedstaw ił śm iele duch owych czasów , lecz  co do nas m y głów n ie bolejem y nad 

tem  że Anglia z taką obojętnością patrzała na doKonywający się akt grabieży. Z tćm  

w szyslk iem , w olem y przypisać tę n ieczu łość prędzćj brakowi potrzeby znajom ości spraw  

zagranicznych jak uczucióm  nieprzyjaznym . Pragniem y teraz napraw ić to co m am y za 
gruby błąd polityczny, a to w yrażeniem  sym patii i  chęci poparcia praw Polski do n ie­
podległego bytu . Pod w pływ em  tych uczuć odzyw am y się do W aszćj Xiąźęcćj Mości, 
w nadziei że sym patia nasza teraz Tobie i T w oim  w spółw ygnańcóm  wyrażona w słow ach  

dopisze w krótce czynam i, ziszczającem i upragnienia W asze i m szczącem i prawa narodów .

Odezwe tę z zapałem przyjęto.

P . Ż a j J A ,  między innem i dow odził: że Rossia mierzy do panowania nad św ia­
tem. Lew, wszelako szlachetny, i O rzeł złoty, dodawał, wzbudzone roszczeniami



Niedźwiedzia północnego, weszły w spółkę by go przy trzym ać; ale niestety, unie­
sione szlachetności?, zamiast zajść m u drogę ze strony najsłabszej, zaszły z najm o- 
cniejszćj. (oklaski i uśmiech). Gdyby szlachetny Lew i Orzeł złoty wzięty były do 
pomocy Orła białego, dawno ju ż  byłby Niedźwiadek otrzymał nanczkę. — P Żaba 
kończył zapowiadając, że jeżeli prawa Polski będ? pom inięte, i Polska się raz prze­
świadczy że ju ż  niem a czego się spodziewać od Mocarstw zachodnich, wtedy Polacy 
zniewoleni będ? połączyć się z Moskalami, co w przyszłości jeszcze krwawsze klęski 
sprowadzić może na Europę. (Oklaski).

Nawiasem powiedzieć tu należy, że ostatnia groźba stała się ulubionym, od nieja­
kiego czasu argum entem , tak w ustach przyjaciół naszych, jak  w uslacli samychże 
Polaków. Należy ostrzedz że groźba ta nikogo nieomami ani nie zatrwoży. Naro­
dom, jak  pojedynczym osobom, samobójstwo n ieprzysto i; niech więc Polak u jm u­
jący się za świętemi praw am i Narodu swego, unika przypuszczenia, które byłoby 
jgo gotowem potępieniem . Napoleon, wycierpiajgcy na wyspie Śtćj Heleny, w ię ­
kszym jes t w historii, każdy dziś to widzi, niż gdyby był popełnił samobójstwo, jak 
to mu doradzał Lord Byron.

ODPOWIEDŹ 

J. X . M. X IĘCIA CZARTORYSKIEGO 

na

A dres z  M anchester.

DO PANA WILLIAMA MARTIN, W MANCHESTER.

Panie, czuję zaszczyt jakiście mi wyrządzili uchwalajęc adres w d. 5 b. m. na 
zgromadzeniu licznćm i wolnem jednego z najważniejszych i nojludniejszych gro­
dów W ielkićj Brytanii.

Los i upadek Polski przypisać istotnie należy długiem u zaniedbaniu przez Rzędy 
europejskie, wielkich pryncypiów na k tórych , jak  słusznie powiadacie, polega szczę­
ście Nardów. Anglia, przez swe położenie i swe instytucye, powołana najw yraźniej 
Da straż tych pryncypiów, zasługuje może ha większę naganę, że o nich zapomniała 
względem Polski, w trzech nbiegłych epokach ; jako  to : najprzód, podczas podzia­
łów, zdradziecko powtórzonych na tym  k ra ju , kiedy ju ż  byt na biogićj drodze refor­
my, porządku i postępu; potem , na K ongresie W iedeńskim , kiedy Anglia, stojęca 
Wtedy na szczycie sławy i potęgi, sama jedna miała bezstronny i stanowczy głos, 
'Między bezbronn? Francy? a trzem a polnocnem i Mocarstwami, wspóiwinowajcami 
grabieży ; a nakoniec, w 1832, kiedy Polska, bez pomocy niczyjej, w małym za­
kresie K rólestwa konstytucyjnego wyznaczonego jć j przez K ongres W iedeński, 
stanęła do zapasów z Rossię i większych dokazała rzeczy, niżeli dolęd poleczonym 
Wielkim Mocarstwom Zachodu otrzym ać się udało. Ważna obecna chwila podaje
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znow u zręczność naprawienia btędów daw nćj, jak  nazywacie nieczulości albo n ie­
znajom ości tak interesów zagranicznych Państwa, jak  ogólnych potrzeh Europy.

Nie sam to patriotyzm gorący, ale zim ne i zupełne przedświadczenie tw ierdzić mi 
nakazuje, że jeżeli Mocarstwa Europejskie, niewrócą teraz Polski do jć j narodowej 
niepodległości, możecie być pewni, że ani pokoju stałego, ani handlu wolnego mieć 
nie będziecie, ani podobna będzie którem ukolw iek z Mocarstw zmniejszyć swe siiy 
wojskowe i ulżyć ciężarowi Doborów i wydatków, w ludz.ach i pieniędzacb, pod k tó ­
rym  sama Rossyia stęka; i wszystka krew  przelana i pieniądze dotąd wydane, będą 
na próżno zm arnotrawione, jeżeli główna przyczyna, k tóra podsycać zaczęła, a teraz 
zażywia nienasyconą ambicyę rossyjską, i która dostarcza jćj środków do dokonania 
zamiarów swoicb, niezamieni się, jak  to pierw było, w przedm urze dla Niemiec i E u ­
ropy przeciwko przem ocy i napaściom.

Uważam za dobrą wróżbę dla przyszłych losów mojej Ojczyzny, że opinia publi­
czna w Anglii przyznaje się do dawnych błędów przedstaw iając okaz sympaty i swojej 
dla cierpień Polski, zarazem że pragnienie swoje popierania praw  Polski do bytu 
udzielnego, uważa nielylko jako  rzecz słuszności, ale oraz i naglącej konieczności. 
P rzyjm ujem y te okazy wdzięcznćm sercem , możemy zapewnić uprzejm ą ludność 
M anchesterską, że uczucia wyrażone w jej adresie dojdą do mych Rodaków, pokrze­
pią ich nadzieje tak długo zawodzone i koić będą ich bole tak mężnie znoszone. W  ich 
im ieniu przeto, proszę Cię chcićj oświadczyć W spółziomkom swoim którzy mieli 
udział w zrgom adzeniu dnia 5 b. m. naszą głęboką wdzięczność za ich dobre chęci 
i szlachetne uczucia.

Mam zaszczyt, i t. d. (P odpisano )

A .  C z a r t o r y s k i .

—  Na dniu 23 Marca, odbyć się miało w Londynie, Zgromadzenie publiczne ku 
obmyśleniu pomnika ś. p. Lordowi D u d ley -C ou tts-S tuart; ale odłożone zostało do 
dnia jeszcze nieoznaczonego. Uroczystość ta obchodzi nas dw oiście: raz, jako cześć 
dla nieodżałowanego Przyjaciela Polski, drugi raz, z tej przyczyny, że w łaśnie po­
święcenie się Sprawie naszej, poczytują mu Rodacy za główną zasługę. N . JM . Czar­
toryski, skoro tylko uwiadomionym został o chęciach przyjaciół szlachetnego Lorda 
i sprawy polskićj, pośpieszył natychm iast z w ynurzeniem  onymże wdzięczności Na- 
rodow ćj, i zaprosił ziomków w Paryżu, aby, jak który może, przyłożyli się do z a ­
mierzonego Pom nika składką powszechną. Sam X iąże złożył na ten cel, 1 ,000 fr. 
i rozporządził franków  200 ze S k ła d k i  B ra tn ie j. Odpowiedziało w ezwaniu Jegc 
wiele Spóiziomków, i sum m a, dość ju ż  znaczna na ubóstwo nasze- posłaną została 
do Londynu. Oznajmiamy o tern, zachęcając do ofiary tych Rodaków, którzy zło­
żyć takowćj nie mieli sposobności: przyjm uje składkę jeden  z najbliższych przyja - 
d ó ł  nieodżałowanego Lorda, P. P io tr Zaleski, R ue B asse-du d e n n a r f ,  26.

W s z e l k i e  z g ła s z a n ia  t y czące  się a tl m in i s l r ac y i  p i sm a ,  n ie  o d b i e r a n i a  t a k o w e g o ,  p r z y s y ł a n i e  o p ł a t  i t ,  p .  
a d r e s o w a n e  b y ć  p o w i n n y  d o  Jó zefa  Ł o p a c iń s k i e g o ,  B o u le v a rd  M ontparnasse, 1 2 Q , a  P a r i s . —  W s z e lk ie  zas 
a r t y k u ł y  d o  z a m ie sz c z e n ia  d o  S t a n is ła w a  L e o n a r d a  G a j e w s k ie g o ,  rue  des D e u z -P o n ts ,  l / j ,  a  P a r i s ,

d n i a  3 i  TViarca l8 5 5 .

( / |3 6 3 )  P a r y ż ,  w d r u k a r n i  i  l i t o g ra f i i ,  P P .  M a u l d k  i P e n  o  u ,  p r z y  u l i c y  R iv o H ,  l l f l .


